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P R Z E D P Ł A T A :

1 sgr. 3 fen. od -wiersza n a  f  szerokości 
przyjm ują się tylko w  expedycyi

ćw ierćrccztiie tu a  m iasta  P oznan ia  1 ta l. 20 sgr 
na cafe P ra s y  2 tai

Dnusiem i  na&i&dem Brokami Nadwornój W. Beckera i Spółki w Pomaaiu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

felegralczae wiad®mftśet.
P a r y ż ,  17. Listopada. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, ze bar. Dircking 

Holmfeid doręczył cesarzowi pisma zawierzyteiniające go jako posła duńskiego 
przy dworze francuskim. Cesarz otrzyma! doniesienie od księcia Montpensier, 
źe mu się córka urodziła.

D r e z n o ,  18. Listopada. —  Korespondent paryski pisze do dziennika 
D r e s d n e r  J o u r n a l ,  że wiadomość o ustąpieniu Rosyi pod względem Boł- 
gradu jest za wczesną.

K o n s t a n t y n o p o l ,  7. List. — Halil bej pełnomocnik Forty w Atenach, 
otrzyma! na posłuchaniu poźegnalnem polecenie, ażeby z sobą zabrał żywność, 
namioty, odzież i pieniądze dla mieszkańców K andyi, którzy ucierpieli w sku- 
lek trzęsienia ziemi. — Fod wyspami wężowemi stoją dwie fregaty i parowiec 
lekki pod flagą rosyjską. Inny parowiec krąży między Donem i Odessą. O kie­
racie obiega pogłoska, iż Persowie zdobyli tę fortecś, ale zostali później przez 
Afghanów wyparci i pobici. Persowie pozostawili na pobojowisku 1000 pole­
głych i rannych.

A t e n y ,  8. L i s t — Burzliwe odbyło się posiedzenie w izbie deputowanych 
nad adresem. Głosowanie wypadło za ministerstwem.

B e r l i n ,  19. Listopada. — N. Pan raczył nadać dyrektorowi S c a b  cli 
w Berlinie stopień radzcy 4ej kl., a zamianować dotychczasowego konsula 
w  Jassach K o e n i g a ,  jenerałnym konsulem W Egipcie, w miejsce zaś jego by­
łego konsula w Rio de Janeiro, Leona T h e r e i n i n a ,  konsulem w Jassach.

B e r l i n ,  18. Listopada. — Radzca re j. szkolny H e i n r i c h  w  j io b łe n c z ło ­
żył swój mandat jako deputowany za 4 okręg koblencki.

— Członkowie konlerencyi walnej, naradzającej się nad cłem w krajach 
do związku celnego należących, zajmowali się w tych dniach taryfą jednostajną 
na kolejach żelaznych, którąby zaprowadzić należało od przewożonych tow a­
rów. Konferencya oświadczyła się za jednostajną taryfą po wszystkich kolejach 
żelaznych w związku handlowym niemieckim i tym celem poczyni stosowne 
wnioski do rządów, aby spowodowały towarzystw a kolei żelaznych w obrębie 
swoich administracyi, do zaprowadzenia jednostajnych opłat na kolejach żela­
znych. JDyrekcye rzeczonych kolei, mają wypracować podobną taryfę i pod­
dać ją  pod zatwierdzenie rządów, należących do związku celnego. Gazeta w ro­
cławska mówi o tern, jak następuje: kwesty a ta zostanie zapewne rozstrzy­
gniętą na przyszłej konferenci, ponieważ wypracowanie podobnej taryfy w y­
maga przydłuższego czasu, a nie może być załatwione korespoudencyami, jak 
to się dziać zwykio w innych przypadkach.

— Co się tyczy zaprowadzenia trzyletniej służby w piechocie, zawisło 
wszystko od przyjęcia podwyższonego budżetu ministerstwa wojny. Skoro 
to nastąpi, służba ta przedłużona w  pułkach liniowych niebawem zostanie za­
prowadzona.

Z n a d  R e n u ,  16. Listopada. —  Akwizgrańska gazeta pisze: S t a a t s -  
a n z e i g e r  uwiadomił nas o wypadku konlerencyi celnej. W yw iązał się łatwo 
z zadania, bo wszystko po staremu pozostało, a małe zmiany nie bardzo nas 
ucieszyły.., Zapowiedziane z taką okazałością konfereńcye, podniosły tylko cło

aa pasamony o drugie tyle, a opłat zboża zagranicznego nie zniosły, tylko 
zmniejszyły. Dla czego, niewiadomo, chociaż tylko używamy zboża zagrani­
cznego, kiedy dosyć własnego nie mamy... Do związku celnego należy teraz 
32,771,698 mieszkańców, w roku 1845 było ich tylko 28,453,104, a dochód 
uczynił 25,123,112 tal. Fo dwunastu więc latach zmniejszył się o tyle milio­
nów dochód, o ile milionów powiększyła się liczba mieszkańców. Foczytać to 
za postęp, przechwalać się z niego, to jest przebierać miarę w cnocie umiar­
kowania. Gdyby przynajmniej zmniejszenie się to, dało się wytłumaczyć zni­
żeniem opłat od ważnych towarów', możuaby się pocieszać zwiększoną silą 
wewnętrzną. Ale o tern ani słowa. Cła tylko w niewielu przypadkach zniżone, 
a w tych podniósł się zaraz dochód, jak to bywa zwyczajnie. Jakie więc 
mamy korzyści ze związku celnego? nie mniej nie więcej, jak źe północne 
Niemcy tracą, kiedy pozostają zawisłemi od południowych Niemiec, a zyskują 
gdy na własną rękę handlują i pozostawiają swojemu przemysłowi południe.

itttsya.
Wiadomości z Fetersburga sięgające do Igo Listopada donoszą, iż cesar­

stwo wraz z całym dworem przenieśli się do G aczyny; lekarze bowiem przed­
stawili , ze cesarz potrzeouje spoczynku przez pewieu przeciąg czasu. Osoby 
dobrze zawiadomione utrzym ują, iż cesarz nie wyjedzie w ciągu zimy z kraju 
dla odwiedzenia matki w Nizzie bawiącej, jak te dawniej donoszono. Jedynie 
tylko Wielcy książęta bracia cesarscy w yjadą zagranicę, a odwiedziwszy nie­
które dwory niemieckie, udadzą się do Nizzy i zabawią niejaki czas przy ce­
sarzowej matce.

— Tow arzystwo kapitalistów rosyjskich, francuskich, holenderskich i an­
g ie lsk ich , k tó re  zyskało przyzwolenie na budowę kolei żelaznych w Rosyi, 
ukiada się teraz o nabycie wielkich hut należących do księcia Leucbtenberg- 
skiego; zamierza ono także zakupić inne dobra w rozmaitych stronach Rosyi, 
by w nich zbudować zakłady potrzebne do kolei żelaznych; między innerai, 
układa się ju ż  o zakupno znacznych dóbr na Litwie w  pobliżu mającej się bu­
dować kolei warszawsko-petersburgskiej.

—  M o n i t o r  francuski pisze: »Ks. Aleksander Gorczakow minister spraw  
zagranicznych przesłał wszystkim agentom dyplomatycznym i konsulom ro ­
syjskim zagranicą, okólnik swego brata ks. Michała Gorczakowa namiestuika 
Królestwa Polskiego, donoszący, iż wszyscy Polacy którzy wyszli zagranicę 
by schronić się przed służbą wojskową, otrzym ują amnestyę i mogą powrócić 
do kraju bez obawy jakiejkolwiek odpowiedzialności. Minister poleca ajentom 
i konsulom rosyjskim , by o tej ainnestyi uwiadomili Polaków znajdujących 
się w kraju w którym  oni rezydują.*

— W  skutku zniesienia osad wojskowych i zreformowania korpusów re­
zerwowych jazdy, stojących w tych osadach,, postanowiono ostatecznie nową 
organizacyą całej jazdy w armii rosyjskiej, a cesarz wydał w tej mierze roz­
kaz dzienny w ostatnich dniach Października w Parskiem Siele datowany. Mo­
cą tego ukazu,  do każdego z sześciu korpusów armijskich i do korpusu gre- 
nadyerskiego należeć będzie korpus jazdy z dwóch brygad jazdy lekkiej, z je ­
dnej brygady jazdy ciężkiej i z jednego pułku dragonów złożony.

— Jenerał-m ajor Kowalewski mianowanym został dyrektorem azyaty- 
ekiego wydziału w ministeryum wojny.

M uld pigkie w Warszawie.
(6»z, wam.)

( C i ą g  d a l s z y . )

A rch eo lo g ia  n au k o w a  i e s te ty c zn a ,  —  A lb u m  p.  B eyera .

Zresztą, myśl o tej dalekiej przyszłości, tak mgli­
stej, tak niepewnej prawie jak  przeszłość, może nie­
kiedy aas podnieść już dziś i rozgrzać ducha, kiedy 
się łączy z żyjącą w ludzie trądycyą i zwyczajem ; 
tak np. Rękawka krakowska na Krzemionkach u stóp 
kopca Krakusa, niby na pamiątkę usypania tej mo­
giły przez wdzięcznych Lechitów królowi zasłużo­
nemu, ziemią w »rękawach« noszoną. Więcej jeszcze 
ta nauka mówi, gdy schlebia dumie narodowej, gdy 
spotkamy w jakim Dytmarzc, Helmoldzie, Saxonie 
Gamatyku, świadectwa, iż byliśmy kiedyś stosun­
kowo do innych narodów wysoko cywilizowanym 
ludem. Przecież Sefried, kronikarz i towarzysz St. 
O ttona, biskupa bambergskiego, apostoła Pomorzan, 
mówiąc o świątyni T rzygłow a w  Szczecinie, nie może

się nadziwić sztuce i wytworności rzeźb zdobiących 
jej ściany, i powiada, ze wizerunki ludzi, zwierząt 
i ptaków zdawały się żyjącemi (tam proprio suis 
habitationibus expressas u t spirare putarentur ac 
vivere  — tak właściwie w swych formach wydane, 
iż sądzić można, że oddychają i żyją). Przecież Dyt- 
m ar, wspominając o świątyni Radegasta w  Retrze 
i o statuach bożków i bogiń, wyciosanych cudownie 
z d rzew a, pow iada: mirifice sculptae. Jeżeli sztuki 
tak u praojców naszych s ta ły , musieliź więc mieć 
oni wyższą nad inne ludy cywilizacyę, której sztuka 
z iwsze ostatnim jest wypływem

S taro iy  tnictwo nakoniec a raczej zbieractwo, oprócz 
tej czysto naukowej części, w której przedmiot do 
imaginacyi tylko za pośrednictwem nauki mówi, ma 
część inną jeszcze i wieki nas bliższe, pomniki histo­
rycznego ju ż  św iata, uderzające imaginacyę bezpo­
średnio, wywołujące obrazy żywe przeszłości, uczące 
nas o niej dotykalnie prawie. Te ciężkie pancerze, te 
bogate buławy, kosztowne rozstruchany, pieszczone

(toalety, barwiste m akaty, te kunsztowne srebra en 
i  repousse, te biura, szkatuły, stoły rzeźbą odręczną 
! pokryte lub ozdobione inkrustacyarai, na których lata 
i  pracy i cierpliwości trawiono, wszystkie te ślady mi- 
jnionej cywilizacyi, zaginionych zwyczajów, zatraco- 
(nych w kunsztach podań, nie potrzebują komenta- 
j rzy;  mówią one do nas własnym swym językiem, 
! zrozumiałym każdemu. T a część starożytności, któ- 
i rąbyśm y nazwali częścią estetyczną, jak pierwszą 
i nazwaćby można częścią naukową, chociaż ten roz- 
; dział nie je s t ścisły, obie bowiem części i estetykę i 
naukę łączą w sobie, tem więcej nas zająć musi, im 
więcej splata się ona z dziejami naszemi, im więcej 
spotkamy w niej podań naszych, im więcej history- 

, cznych nazwisk z nią się łączy. Szabla Chodkiewicza 
! przestaje być pięknym pomnikiem sztuki płatnerskiej 
i owej epoki, staje się historycznym zabytkiem; toa- 
(leta Maryi Kazimiry przestaje być cudnern cackiem, 
zamienia się w  pam iątkę; książkę do nabożeństwa 
Bony Sforzy z pew ną-trw ogą bierzein do ręki, a 
przeglądając cudne jej iluminacye, pytamy, w kto-
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P a r v ź  13 Listopada. —  Gazeta T i m e s  donosi, ze rząd  francuski - 
A w i l  zupełnie zdanie rządu  angielskiego co do Neapolu i ze w  razie po trzo y
~0tów  jest energiczniej niż dotąd  w ystąpić. .
S0 l°  _ J T u t -s ® są(j poiicyi popraw czej skazał kupca tow arow  sorzeonyclf za 
fałszowanie pieprzu na Smiesięezne więzienie i karę pieniężną 50  fr

P a r v  ż 15 Listopada. — M ów ią, ze spo r i nieporozumienie dw orow za- 
rW dnieh z R osva  w krótce załatw ione będzie, że R osya poda propozycye, itó- 

T :  Anglia nie będzie mogła odrzucić. Lecz i z Neapolu pom yślne docio- 
dza nas w iadomości, że rząd  p rz y d  yla się do życzeń państw  zachodnich.

— Bank i k red y t ruchom y p rzy jd ą  w pomoc tow arzystw om  kolei ziia-
znei 350  mil. fr. a to pod gw arancyą  rządu.

( /  kor C%) P rzym ierze francusko-rosyjskie je s t we ł< rancyi popularne
_  w  teorvi K ażdy chciałby, aby F rancya ś m i a ł a  zerw ać z A nglią ak

J  .i . 5* _ „r. m Hrkiiflnvillp ało l a k  n r z v r .h a d z i  d o  n rak tvk i .

na w yrzeczenie się go przez M o n i t o r a .  do m*  spokojr.. .
dnich przyszła  prawie do zlania, a pzisiejsza F ran cy a  prow adzi się nie w edhg 
łeorv. lecz w edług  interesów . Zawiadomienie o w ypuszczeniu k a p ita lis ta  
zachodnim przedsiębiorstw a rosyjskich  d róg  żelazny cli, było z bojaźm ą przy- 
S te  na giełdzie. Mała część zrobiła w niosek, iz to służy  za dow od , ze rz id  
nie w id z fw  złych kolorach stanu  finansów  francuskich; najw iększa częsc w r- 
n row adztła  przew idzenie wielkiej k ryzys i niepodobieństwo dokończenia suci 
5 r ó -  francuskich. Cesarz nakazał wyegzam inowan.e rauchunkow  kredy tu  ru­
chomego Zrobiło to dobre w rażenie na pubhbznosc. Zaczyna się obaw a, aby
bankructwa nie zaw ita ły  do F ran cy i, jak  do Anghi.

W  Compiegne jedne ciągłe zabaw y. N aśladując czasy Ludw ika XV, pię­
kne amazonki z lczy n a ją  spadać z koni z g racyą. Nie dosyć dzisiaj umiec je ­
ździć trzeba jeszcze umieć spadać. D w or w raca ju tro  do Sit. C.oud. Około 
15go poicdzic do Compiegne. Kobiety p rzy jm u ją  stanowczo modę czasów L u­
dw ika X V  to je s t, koszów. Koszyczarze ryw alizu ją  z kowalami G dybyśm y 
mieli trzecią rzeczpospolitą, może kobiety rzuciłyby  się do sukie tkanych z po-

WietlN^ odw rotnej stronie P aryża  maluje się bieda. Cesarz dał 100,000 ir. na 
tak zw ane f o u m m u x  econom iques, któremi się tru d n i, p rzy  pomocy sióstr 
m iłosierdzia, polieya, a które będą  otw orzone d. U .  b. m

L o n d y n  15. Listopada. — Gazety angielskie pełne są a rty k u łó w  ściąga- 
iecvch sic d o  s p e ł n i e n i a  układu paryskiego. Niewiadomo, mówi T i m e s ,  w jaki 
sie  sposób spór w yw ołany  przez R o sy ą  w yw iąże. Zawarciem  pokoju nie w szy­
stko jest za ła tw ione, i jeżeli godziło się prow adzić w ojnę dla pozyskania pe­
w nych  w arunków  poko ju , tedy  godzi się i dzis rozpoczynać now y b o j , aby 
w arunkom  tym  w yw alczyć moc obow iązującą. łJkiad p a ry sk i, jeżeli ma miec 
znaczenie musi być w  tym  duchu w ykonany, w  jakim  był zaw arty , i to samo 
Dowiedzieć raoona o przyszłości zw iązku angielskofrancuskiego.
1 Awslrtga.

G a z e t a  w i e d e ń s k a  zamieszcza rozporządzenie cesarskie z dnia 2. b. m. 
tvezaee sie dokładniejszych postanowień co do zakresu działania i prowadzenia 
czynności przez kongregacye centralne w  królestwie lombardzko-weneckim. 
“ Jeść tego rozporządzenia jest następująca: Oprócz spraw należących do za­
kresu czynności tych zgromadzeń reprezentacyjnych a wymienionych w pa­
tencie * dnia 24. Kwietnia 1815. należą także sprawy tyczące się funduszów  
krajowych ustanowionych w  r. 1852. osobno dla Lombardy, a osobno dla W e-  
necvi Kongregacye przeto centralne naradzać się będą nad następne.™ przed­
miotami: w ykazanie, utrzymanie i stosowne użycie funduszów krajowych, 
przenoszenie na ten fundusz wydatków jeszcze nan nie przekazanych, w yszu ­
kanie sposobów pokrycia w ydaktów na ten fundusz przypadających; ułożenie 
preliminarza dochodów i w ydatków  tego Junduszu « przeglądanie racnunkow  
kongregacyj prowincyonalnych z wydatków na ten fundusz przekazanych; 
rozstrzyganie o ile wydatek jaki ma być całkowicie lub częściowo z tego fun­
duszu pokryty luG też pozostawiony na koszt pewnych gmin; wreszcie pod 
względem nadzwyczajnych w ydatków z funduszu krajowego, orzeczenie co do 
ich nagłości. Rząd będzie zasięgał opinii zgromadzeń krajowych w  następnych 
przedmiotach: w  sprawach majątku gmin i zakładów dobroczynnych, tam 
gdzie rząd naraiestniczy rozstrzyga łub przedmiot do orzeczenia mmisteryum  
oddaje- przy oznaczeniu budżetów miejskich. Prócz tege kongregacye udzie­
lać będą opinii swojej na każde żądanie władz krajowych bądź od tych osta­
tnich w yszła , bądź z polecenia ministeryum: także ile razy pomoc ich w  in­

nych spraw ach zażądana będzie na mocy odrębnych rozporządzeń. K ongre­
g a c ja  centralne naradzać się rów nież będą nad przydzielonem i sobie przedm io­
tami praw odaw stw a podatkow ego, mianowicie co do form y poboru podatków , 
stanu działań kadastralnych i w yznaczania dodatków  do podatków  w celu 
ukończenia stałego kadastru.

Cesarz postanowieniem sw ojem  z d. 3. b. tir zam ianował członków  kon­
gregacją centralnych. Ga z .  w i e d e ń s k a  nazw iska m ianowanych wylicza.
Z każdej prow incyi czyli obw odu je s t  jeden  deputow ay ze szlachty, i jeden 
lub dw óch z m iast w iększych. T y m  sposobem w ypada na król. lombardzkie 
29 deputow anj-ch , na król. weneckie 25.

— S p ó r pomiędzy n iek tóm ui dziennikami wiedeńskiemi a bankiem kredy tu  
ruchom ego, w obronie którego staw a Q e s t r .  Z t g .  zajm uje wielce um ysły . 
P r e s s e  mimo wj-toczonego sobie procesu o naruszenie honoru  osób sk ładają­
cych dyrekcyą tego stow arzyszen ia , uieprzestaje drażnić ich drobnem i w ycie­
czkam i, które naw et p rzyb iera ją  niekiedy form ę inseratów . Jeden z nich np. 
m ów i czybjr nie było  inoźna zaspokoić sporu  tą  d ro g ą , aby członkow ie rady  
zawiadowezej zrzekli się przypadającej im tantiem y na korzyść akcyonaryu- 
szów , przez co by dyw idenda na akcye p rzypadająca w yniosła 20 , a tym  spo­
sobem kurs akcyj tego banku znacznieby się podniósł. Rzeczywiście akcye te 
bardzo temi dniami spadły . Pan Zang pow iada, że bank k redy tu  ruchom ego 
parysk i dałby dziś jeszcze po 100 fr. na akcyi w y że j, gdyby  mu tego p rzed­
siębiorstw a odstąpiono pod w arunkiem , a.>y cofnął rozpisane ju ż  w p ła ty  na 
akcye. Ge s t .  Z t g  broniąc banku tego pow .ada , że w p ła ty  dla tego szczego - 
me są  potrzebne, iż bank kredy tow y  zamierza zakładać filie po miastach p ro ­
w incyonalnych, a przeto musi mieć pod ręką  kapitał odpow iedni do uposaże­
nia banków  filialnych.

M iss ita m ia ,  . .
M a d r y t ,  10. L ist..— W iadom ości ze S tarej K atalonii, nadeszie do m ini­

s te rs tw a , są zatrw ażające. Bieda z każdym  dniem się w zm aga, a  z m ą ro z ­
ją trzen ie  prow incyi. B yła m owa o zapobieżeniu złem u na radzie m inistrów , 
lecz nic nie uradzono z pow odu w yczerpniętych zasobów  sk a rb u , k tó ry  raczej 
potrzebuje sam w sparcia, aiźeii go innym  udzieli m oże; zw rócono się do pana 
B arzauallana, ministra finansów, w zyw ając go, aby  ze skały  w yczerpnął w ody  
świeżej dla spragnionych j e j , odpow iedział, że niezadługo przed łoży  ira p lany 
sw o je ,'1 przez *o, choc na chw ilę, p rzytom nych rozw eselił.

— W  Barcelonie przyw oła ł do siebie je n e ra ł-k a p ita n  Barcelony pan 
Z apatero zgrom adzenie fabrykantów , k tó rzy  przyrzekli wszelkich dołożyć sta­
ra ń , aby robotników  przez zimę za trudn ić , ale na tem , m ów ili, me dosyć. 
W yznaczyli z pośród siebie kom isyą do ułożenia przedstaw ienia do rządu. ~.a- 
patero p rzy rzek ł w asprzeć postanowienie fabrykantów . . .

— Nareszcie w y stąp ił, ja k  się dow iadu ję , z planem swoim minister U- 
nansów , lecz nie został przez radę m inistrów  dobrze p rzy ję ty .

M a d r y t ,  11. Listopada. —  Oczekiwane wiadomości urzędow e z Kzym  
nadeszły, lecz zdają  się nie potw ierdzać nadziei, k tó rą  miano, i z  d w ó r pap ieżu  
p rzystaje  na rozporządzenie tyczące się dóbr duchow nych. Z apew niają mnie, 
że w depeszy nadeszłej od ojca św iętego w skazana jest niesłuszność i niespra­
w iedliwość zaw artych  przedaźy  dóbr duchow nych, bo konkordat, ja k  to  sam 
rząd  uznaje, uw ażany  być pow inien za układ  między dw om a m ocarstw am i za­
w arty , którego n i e m o ż n a  n a d w e r ę ż y ć  bez  z o b o p ó l n e g o  z e z w o l e n i a ; w  depeszy 
przytoczonej°nastaje rząd  papiezki na to , ażeby uznano za niew ażne przedaze 
dóbr. A rcybiskupi i biskupi go tu ją  się do złożenia rządow i przedstaw ienia 
w tej myśli i są pełni nadziei, że niezadługo w  gazecie ogłoszonym  będzie dekret 
uniew ażniający w szystkie dotąd zaw arte przedaże. ................  .

—  Alians Hiszpanii z R osj-ą w  P a ry żu  bardziej się nie podobał aniżeli 
spodziewać się mogli tu tejsi mężowie stanu pozażyłości jak a  istnieje m iędzy
F ran cy a  a R osyą. .

 Gazeta m adrycka zd. 31. Października ogłasza dw ie no ty  tyczące, się
nabyw ców  dób r narodow ych  w  Hiszpanii. P ierw sza z nich brzm i następnie.

..Niektóre dzienniki francuskie, a następnie T i m e s  i inne dzienniki angiel­
skie donoszą szczegółow o o konferencyi, k tó ra  w edług nich odbyć się miała 
•w d. 18- Października, pomiędzy Jej K. Mcią i prezesem  rad y  m inistrów  księ­
ciem Valencyi oraz m argrabią V ilum a w przedmiocie najw ażniejszych sPyav^
politycznych w ew nętrznych , a m ia n o w ic ie  co do uniew ażnienia sprzedaży o i
kościelnych pod je j panowaniem uskutecznionej:

Dzienniki te  opisują konferencyą ow ą z takierai szczegółami i okoliczno­
ściami, że c i, którzy- nie w iedzą do czego z d o l n ą  j e s t  bezczelność pew nyc i 
kłam ców  z u rzędu ; nie mogąc w ą tp ić , o praw dzie tak szezegołow egoopow ia­
dania.

rem  miejscu m odlitw y przychodziły  je j na m yśl owe 
m edyolańskie p raktyki.

S taroźy tn ictw o po trochu  do sztuk pięknych na­
leży . chociażby ty lko przez im aginacyę, spóluą ze 
sztukam i m atkę , k tó ra  kiedyś zbiory jego  ma o ży ­
w ić , chociażby tylko przez kry tycyzm  i znaw stw o 
sz tu k , konieczne dla ocenienia i rozklasyfikowania 
stosow nie rozm aitych dzieł sztuki i kunsztów , pod 
jego  uczone sądy  poddanych ; dla tego pozwoliliśmy 
sobie dłużej o niem się rozw odzić , przed opisaniem
A lbum u w y staw y .

P raca ta p. Bej-era je s t pierwszem u nas w łaści- 
w em  na w iększą  skalę zastosowaniem sztuki fo togra­
ficznej , zw róceniem  do praw dziw ego jć j przeznacze­
n ia , na której to  drodze większe odda usługi sztuce, 
pom nikom , h is to ry i, pow szechnem u ukształceniu 
zw łaszcza, ja k  nudząc słońce rysow aniem  tysiąców  
nic nieznaczących tw arzy . G dyby ry lec sztycharski, 
gd y b y  naw et kreda litograficzna w zięły  się do poda­
n ia  nam skarbów  staroży tn iczych , nie m ogłyby do ­
konać tego ani tak tanio (stosunkow o), ani tak szybko, 
ani co najw ażniejsza, tak wiernie. T a  ścisłość szcze­
gó łów  i szczegółków  w  fotografii, to rozpacz mala­
rz y  drobnostek; nią fotografia z czasem przysługi

niezmierne pow inna oddać sztuce, raz zabijając sw ą  
w yższością w szystko co ty lko w  m alarstw ie nie je s t 
duchem , po w tóre ucząc, ja k  na tu ra  sama maluje. 
Gdy fotografia odda się więcej pow tarzaniu  starych  
sztychów , starych  druków , iluminacyj daw nych  ma­
n u sk ryp tów , przenoszeniu dyplom ów  i w  ogóle u ła ­
tw ianiu  łubow nikom  czy pracującym  obznajmiania 
się z temi rzadkościami dziejów  sztuki i nauki, 
w ów czas wejdzie w życie, do którego dziś je s t p rzy ­
czepiona, chociaż dopraw dy bardzo mocno, p różno- 
stką tylko człowieczą. Im więcej też odda się sum ien­
nej p racy na tej drodze, tern, s taw szy  się trudn ie j­
szą, więcej mozołu i znajomości w ym agającą, usunie 
opinię o ła tw ości, w yw ołu jącą  liczne, dziś nie za­
wsze fortunne w spółzaw odnictw o.

P. B eyer je s t staroźytnik iera, ale w dodatku czło­
wiekiem z gustem ; nie rozm azyw ał się więc długo 
nad przedhistoryczną, przedchrześciańską, chociażby 
i przedpotopow ą częścią w y staw y . Czuł dobrze, iz 
w szystkie owe popielnice, żale , garnuszki grobow e, 
łzaw nice, siekierki, topo rk i, sk rę ty , d ru ty , zelty, 
g ro ty , kolce, napięstniki, naszyjnik i, bożki z k rzy - 
wemi nogami lub bez nóg i g łów , baby, lw y i smoki, 
czy kamienne, czy gliuianne, czy spiżow e, czy że­

lazne, jakkolw iek wielce szanow ne, niesłychanie czci­
godne, nie mogą być zb y t zajm ująeem i dla ludzi uie 
posiadających m a g n u m  a rc a n u m ;  że adepci takie 
rzeczj- znając, p .przestaną na opisie, k tó ry  iin, w ta- 
jem niezycłi dla resz ty  słow ach , w y jaśn i, czy urna 
je s t z dołu  czy z g ó ry  w ązka i jakie nosi cechy, 
z czego im łatw o robić swe wnioski. Pośw ięcił więc, 
może i z boleścią, te drogie dla jego  starożytniczego 
serca pomniki, a raczej zręcznie bardzo na ty tu łow ej 
karcie skupił je  razem  co najrozm aitsze, mogące dac 
w yobrażenie o ogólnych kształtach całej familii, nie 
w chodząc w to, c z y je j  członkowie w ykopanem i byli 
pod T archom ineni, czy w  Siem ienicach, czy w Go­
szczynie etc. O glądający album szczerze mu będą 
w dzięczni, że więcej ja k  inny szanow ał g łębozą na­
ukę z jednej i cierpliwość profanów  z drugiej strony . 
T y tu ł ten właśnie m ów i tyle o staroźytnietw ie p rzed- 
historycznera, ile ludzie św iatow i z tych  ciężkich na­
dań znieść m o g ą : że zaś mc ma za nadto, w ięc i po- 
s tu d y u ją  naw et tę piękną i dobrze w ykonaną kartę 
z ciekawością; je s t ona pod pew nym  względem kora- 
pendyum  naszego kopalnego antykw aryuszostw a.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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T o tylko odpow iem y (a inamy do tego p raw o) na ten cały szereg zm y­

ślonych scen umyślnie i rozsiew anych w zlej wierze po tw arzy , że niema ani 
słow a praw dy w  tych opisach, i ze w szystko baje nie w yjm ując samego faktu 
konferencyi królowej z raargr. V ilum e, co sam m argrabia publicznie ogłosił.

L u d z i e  uczciwi w szystkich krajów  będą przeto mogli ocenić moralność 
ś r o d k ó w  uży tych  przez nieprzyjaciół Hiszpanii i sądzić z całą świadom ością rze­
czy o charakterze i zamiarach tych ludzi k tórzy  uciekają się do takich środków  
dla dopięcia swego celu.*

Osnowa drugiej noty  je s t taka :
»Pomimo jasnego języka  rozporządzeń rządow ych  co do przyw rócenia 

konkordatu i zawieszenia p raw a dezam ortyzacyi niektóre dzienniki krajow e i za­
graniczne (niewiadomo nam w  jakim  celu), u trzy m u ją , źe rozporządzenia te 
uniew ażniają sprzedaż dóbr d o ty czący ch , dotychczas zatw ierdzoną.

Dla usunięcia zarazem tej wieści jako  też i obaw y ja k ą  wzniecićby mogła, 
jesteśm y upow ażnieni ośw iadczyć, że nie tylko rząd nie miał takiego zamiaru, 
lecz że chce nadto szanow ać tę sprzedaż jako  rzecz dokonaną, i nadać je j wszel­
kie sankcye jakie m ogłyby przyczynić się do ustalenia je j trwałości.*

Pow yższe oświadczenie urzędow ego dziennika uspokoiło nieco um ysły na­
byw ców  dóbr kościelnych, niemniej jednakże odzyw ają się jeszcze pewne głosy 
że rząd  w  rzeczy tak ważnej winien by ł oświadczeniu sw erau nadać charakter 
więcej u rzędow y i podać go w lormie okólnika do w ładz naczelnych prowincyd.

_  Poseł rosyjski hr. B enkendorf o trzym ał od królowej insygnia w. krzyża 
ś. Ferdynanda. W  skutku  uznania królowej przez cesarza rosyjskiego, w ciągu 
jeszcze b. miesiąca zjechać, ma reprezentant rosyjski do M ad ry tu , inów ią , źe 
ma nim być ksiaźe W ołkoński. ,

teatie-igM.
K r a k ó w , 11. Listopada. — W  nrze 234  dziennika naszego, w spom nie­

liśm y o komisyi w ysianej do K rynicy  dla obejrzenia tam tejszych zakładów  ką- 
pielnych. O skutku je j otrzym aliśm y z w iarogodnego źród ła  niektóre w iado­
m ości, które tu  podajem y w  przekonaniu , że cokolwiek naszego k ra ju  dotyczy, 
z przyjem nością czytanem byw a. Przedew szystkiem  zaś w inniśm y sprostow ać 
podaną ju ż  wiadomość co do osób do komisyi należących, składała się ona bo­
wiem z prof. D ra D ietla, prof. D ra B ry k a , dy rek tora  budow nictw a D ra K a­
rola Kromera i radzcy skarbow ego Dominika Kaspera.

W iadom o pow szechnie, źe woda krynicka przed kilkudziesięciu laty  d o ­
znaw ała wielkiej w ziętości, z pow odu skutków  zbaw iennych, jak ie  w yw ierała 
na niektóre choroby. Mimo tego poszła K rynica w zaniedbanie, do czego g łó ­
w nie się p rzyczyn ił b rak  w ygód  życia najzw yczajniejszych, siła jednak  uzdra­
w iająca tej w ody  by ła  tak w ielką i oczyw istą , że po kilkunastoletnim zapo­
m nieniu, które przecież nigdy nie było  zupełne , w ostatnich kilku latach coraz 
w iększa liczba chorych do K ryn icy  się udaw ała. Okoliczność ta , tyle za dziel­
nością źródła przem aw iająca, dała pow ód w ysokim  w ładzom  krajow ym  do w y ­
słania na miejsce w spomnionej kom isyi, celem zbadania obecnego stanu zakładu 
i zaproponow ania tych  ulepszeń, jak ich  stan obecny nauki lekarskiej i w ygoda 
dla chorych po zakładach tego rodzaju  w ym aga.

Św ieżo zrobiony rozbiór chemiczny w ody k rynick iej, uspraw iedliw ił po­
w szechną w iarę w je j uzdraw iającą silę. N adzw yczaj wielka ilość gazu kw asu 
w ęglow ego, jakim  ta w oda je s t nasycona, u łatw ia przejście żelaza w  niej zą- 
warieo-o w k rew , a tem samem w wielu słabościach dzielnym ją  czyni środkiem 
lekarskim . Inne ciała w  skład w ody krynickiej w chodzące, są tej n a tu ry , źe 
w  rozlicznych chorobach nader zbaw ienny skutek w yw iera ją . T ak  tedy  ź ró ­
dło krynickie z pow odu swoich części sk ładow ych , wielkiej ilości gazu kw asu 
w ęg lo w eg o , je s t nietylko jedynem  w  naszym  k ra ju , ale naw et w rzędzie w ód 
zagran icznych , nic wiele się znajdzie takich, coby m u w yrów nać m ogły. P rz y -  
tem okolica K rynicy  je s t  nader przy jem na; je s t to dolina w ąska ciągnąca się. 
z północy ku po łudniow i, otoczona zew sząd wzgórzam i ładnie zaokrąglonemi, 
od północnych w iatrów  zasłonięta wznioślejszą g ó rą , a wonne szpilkowe lasy 
nastręczają  m iłą i o trzeźw iającą przechadzkę.

B udynki jednak  kąpielne i mieszkalne nie odpow iadają wcale ani potrzebie 
lekarskiej, ani w ygodzie gości, a częściowe usiłow ania w ładz m iejscowych, 
aby złem u zaradzić, b y ły  niedostateczne, bo ktokolwtek zna ten zakład, p rz y ­
znać m u s i, źe się tara półśrodkam i nie da aic zrobić. Z praw dziw ą w ięc p rz y ­
jem nością pow zięliśm y w iadom ość, że takie samo rów nież fest zdanie komisyi. 
M iała ona przedstaw ić potrzebę budow ania kosztem skarbu  tych  budynków , 
k tóre  z na tu ry  sw ojej nie m ogą być zostawione przem ysłow i p ryw atnem u, 
a p ry w atn y m  wydzielić liczne, na miejscu ju ż  oznaczone place pod budynki mie­
szkalne, przyznając budującym  różne korzyśei, jako  to m ateryał budow lany 
z  zapasów' skarbow ych po stałej i um iarkow anej cenie, uwolnienie od podatków  
na pew ną liczbę lat itp. Nie ma więc w ątpliw ości, iż się znajdą do budow y 
ochotni, bo coraz zw iększająca się liczba gości zjeżdżających na kuracyę do 
K rynicy , zapew nia im niezaw odny zysk z  w yłożonego kapitału.

Kosztem zaś skarbu  g łów nie i przedew szystkiem  ma być zbudow ane oko­
lenie źród ła  w raz z podcieniami służącem i do przechadzki p rzy  piciu w ody. 
Łazienki w ygodne w ed ług  praw ideł sztuki u rządzone, osobliwie tak , aby się 
z w ody ja k  najmniej gazu u la tn ia ło ; dalej m ają być urządzone łaźnie tryskające, 
tak z dołu ja k  z g ó ry , łaźnie gazow e itp.

W  połączeniu z łazienkami ma być zbudow any dom g łów ny  zakładow y, 
w  niemieckich kąpielach zw ykle •■Kurhaus* Z w any; w  nim ma się mieścić 
tra k ty e r , czytelnia, sala balow a, b ilardow a, salka do ćwiczeń gim nastycznych, 
a oprócz tego kilkanaście mieszkań.

Kaplica ma być zbudow ana na w stępie do łasu w bliskości zakładu, a mo­
gąca mieścić przynajm niej dwieście osób ; zaś dla uprzyjem nienia pobytu  i za­
chęcenia do przechadzki, na zachodnim w zgórzu  domek szw ajcarski dla sp rze­
daży  kaw y, mleka itp.

Budowle jednak tak  znaczne nie staną tak rych ło , zaledwie bowiem w-roku 
'p rzysz łym  budow ę ich rozpocząć będzie można. N ieodzow ną zaś jes t rzeczą 
aby  stan budynków  a osobliwie też ty ch , k tóre z kuracyą  w  ścisłem zostają 
zw iązku jeszcze przed rozpoczęciem po ry  kąpielnej w  przyszłym  roku by ł o ile 
możności ulepszonym  i celowi odpow iedniejszym . Komisya ja k  słyszym y i pod 
tym  względem nie omieszkała poczynić stosow nych w niosków , uznała dalej 
ja k  sły szym y  za rzecz nieodzow ną, ab y  niebawem ustanow iony b y ł lekarz 
m iejscow y, z użyciem w ód w  ogólności, a z w odą krynicką w  szczególności 
dobrze obeznany, aby  by ła  zam ianow aną komisya kąpielna, k tó raby  miała obo-

w iązk czuwania nad porządkiem  m iejscow ym , a p rzy tem , aby  posiadała w ła­
dzę ’.arządzania napraw , upiększeń i tym  podobnych robó t zw łoki niecier- 
piącyh.

*Ja tych  wiadomościach się op ierając, możem y mieć nadzieję, że począ- 
w szvod przyszłego roku stan tego ty le  dla naszej prow incyi w ażnego zakładu 
będzii się coraz bardziej ulepszał a w  lat kilka K rynica zajmie w  pośród  innych 
tego odzaju zakładów  kąpielnych stanowisko, jakie się je j słusznie przez w zgląd 
na stateczność w ody tamecznej należy. (C z a s .)

'Wureya.
l o n s t a n t y u o p o l ,  7. Listopada. —  P rzed  w yspam i wężowem i są  dwie 

fregaty rosyjskie, a inne k rążą  m iędzy Donem i O dessą.
Jo T im e s  piszą z W iednia pod 9 tyra L istopada: S u łtan  nie tylko zaw ia­

domił d y w an , że stacyonow anie floty angielskiej na m orzu Czarnem je s t po- 
trzebiem , ale ośw iadczył zarazem , źe całą odpowiedzialność bierze na siebie.

JPersyet.
W edług ostatnich w iadom ości, w  sporze persko-afgańskim  zaszedł w y p a­

dek , k tó ry  zmienił jego  postać i dodał ognia do żaru  walki. Do sporu  po lity ­
cznego przym ieszała się w alka religijna. Pisaliśm y ju ż  kilka razy  obszernie
0 źrćdle i początkow ym  przebiegu tej sp raw y  persko-afgańskiej, z poza k tó­
rej vygląda spór rosyjsko-augielski o przew agę w środkow ej A zyi. Persowie
1 Afganowie — (a pod imieniem p ierw szych wielu w idzi w p ły w  ro sy jsk i, pod 
imieriem drugich w pływ  angielski) — spierają się o posiadanie nadgranicznego 
pausiwa i tw ierdzy H eratu, będącego kluczem tak do P ersy i ja k  do A fganistanu 
a zarazem w rotam i przez A fganistan do indy i wschodnich. Dost-M oham ed jeden  
z wladzców A fganistanu , z w łasnego i A nglików  natchnienia za jąw szy  K an­
dahar, ru szy ł z w ojskiem  ku H era tow i, g łosząc, iż go chce zająć z obaw y, 
aby aiew padł w ręce P ersów . Z drugiej strony  w ojska perskie w kroczyły  
w granice H eratu , a rów nocześnie szach perski w ydał odezw ę, iź zajm uje j e ­
dynie prow izorycznie to  państw o, by odeprzeć napad D ost-M oham eda i prze­
szkodzić, aby H erat n iew padł w  ręce A fganów . W ojska  perskie zaję ły  kraj 
cały i obiegły tw ierdzę silnie u fortyfikow aną, której dotąd  jeszcze niezdobyły. 
W  takim stanie rzecźy wmieszali się bezpośrednio do tej sp raw y  A nglicy. Z na­
ją c  ważność H era tu , oraz w idząc w p ły w  rosy jsk i w  P e rsy i, p rzestraszyli się 
opanowaniem przez P ersów  tego k ra jn , k tó ry  kiedyś] m ógłby posłużyć  dla 
R osyan za bram ę do Indyi. Zażądali więc ustąpienia natychm iast w ojsk p e r­
skich z H eratu i przygotow ali w y p raw ę  m ającą ru szyć  z B om bay na odnogę 
perską dla poparcia tego żądania. Szach perski w  odpowiedziach ośw iadczał 
ciągle A nglikom , iż w ojska sw oje w yprow adzi z H era tu , ja k  tylko p rzyw róci 
w  nim porządek i praw ego w ładzcę, odeprze A fanów , zmusi D ost-M oham eda 
do w yrzeczenia się zaborczych zam iarów , i będzie miał rękojm ię spokojności 
w  Afganistanie. O dpowiedzi te  niezaspokoiły A nglików , przyspieszali ukoń­
czenie przygotow ań dla w ysłania w y p raw y  na w ybrzeża  odnogi perskiej; 
a P ersya  w achała się co czynić , w ahała się pod parciem dw óch , jak  u trz y ­
m u ją , w p ływ ów , i w y p raw iła  posła Feruk-chana do F rancy i żądając pośre­
dnictw a cesarza Napoleona tak w  tej sp raw ie , jak  rów nież w  sporze persko- 
tureckim.

T aki by ł stan  rzeczy gd y  nieprzew idziany w ypadek zmienił cale położe­
nie. Issa-chan stronnik Dost-M oham eda a  przyw łaszczyciel w ładzy  w  Heracie, 
szukał środków , przez które m ógłby się p rzy  tćj w ładzy  przeciw  Persom  u trz y ­
mać. W iadom o, źe mahometanie dzielą się na dw ie wielkie sek ty : Sum itów , 
k tó rzy  uznają  A bubekica, Omara i O sm ana p raw ym i następcam i Mahometa, 
i  S zy jtów  uznających jedynie  Alego p raw ym  następcą proroka. Do pierwszej 
sekty należą T u rc y  i Egipcyanie, a su łtan  je s t je j g łow ą; do drugiej Persow ie 
a je j naczelnikiem je s t szach perski. Obie te sekty m ają sw ych  w yznaw ców  
w Heracie i w  Afganistanie. O tóż Issa-chau postanow ił pobudzić fanatyzm  re ­
ligijny i oprzeć sw ą  w ładzę na Sunitach , a tym  sposobem staną ł silniej przeciw  
Persom . Ogłosił się w rogiem  S zy itów , k tó ry ch  nazw ał odstępcam i w iary  p ro ­
ro k a ; zaczął ich prześladow ać wszelkiemi sposobami, w yw oła ł fauatyzm  i w alkę 
obu sekt w  Heracie, k tó ra  skończyła się wycięciem części Szy itów  w  tem mie­
ście. Kilkuset Szy itów  padło na ulicach H era tu , w ielu w trącono do więzienia, 
gdzie są w ystaw ieni na w ściekłość fanatyzm u; wielu także uszło z miasta do 
obozu persk iego , w zyw ając opieki i pom ocy szacha dla sw ych  w sp ó łw y ­
znaw ców .

T en sm utny  w ypadek spraw ił wielkie w rażenie w całej P e rsy i, uczynił 
układy niepodobnym i i postaw ił rząd  perski w  krytycznera położeniu. Cały 
naród  perski zażądał aby  uderzono w szystkiem i siłami na H e ra t; wszędzie g łos 
publiczny ośw iadczył się za w o ju ą , k tó rą  nazw ał św ię tą , a teraźniejsi m ini­
strow ie szacha m uszą poddać się ogólnem u parciu narodu  a niezw aźając na po­
gróżki Anglii i je j w y p ra w ę , p row adzić w o jn ę , opanow ać H era t, inaczej na- 
ró d b y  ich w yw rócił. C okolw iekbądź, Persow ie z większem w ytężeniem  oble­
gają  H erat a tw ierdza ta w krótce w ziętą  będzie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. Listopada. - -  Na w czorajszem  posiedzeniu sądu  przysięg łych  

wniesiono spraw ę młynarczyka. 20-łetniego K arola Jarzębow skiego z Nowego  
m łyna. Z ew nętrzna postać bardzo u jm ująca , św ieża , trudno  się domyślić, 
że to  rabuś. Tym czasem  z toku sp raw y  pokazuje się , iż Jarzębow ski w idział 
starego kom ornika Jana  Buschkę zmieniającego na dniu 14. Lipca r. b. u  gościn­
nego w S tęszew ku podw ójnego iu jdora na srebro. K iedy B uschke udał się 
wieczorem do d o m u , napadło na niego około godziny 10 na drodze z Pow ie- 
dzisk do Poznania kilku ludzi, Jarzębow ski pochw ycił go za nog i, drugi go 
uderzy ł kijem w  głow ę i og łu szy ł, inni siedli na krzyże i przyciskali tw arz 
w ziemię powalonego i tak m u zabrali 10 tal. 25 sgr. Podczas tej napaści 
Buschke broniąc sig u derzy ł Jarzębow skiego łokciem w  nos, tak że k rew  jem u 
z niego ciekła. Po obraniu z pieniędzy starego B uschki, rabusie szybko oddalili 
się. Już  na dniu 18. Lipca przesłuchała Jarzębow skiego polieya o tę napaść 
i spostrzeżono p rzy  tej sposobności krew  na jego  odzieży. T łum aczy ł się , źe 
podczas bijatyki jednej w  św . W ojciech krw ią się obryzgał, tłumaczenia jednak  
tego niew sparł żadnym  dowodem. Z  zeznań św iadków  tym czaseo pokazało się, 
że rzecz sig miała ta k , jak  opowiedział B uschke, a mianowicie parobek JMarcin 
Średzinski zeznał, iż w  trzy  dni po owej napaści spostrzegł oskarżonego lezą­
cego w stanie pijanym  na drodze publicznej i znalazł w  jego  kieszeni 2  tal. 10 
sg r ,, które mu odebrał aby go kto inny uieobrał i przechow ał dla niego. O ska-



rzouy równic nicmógł się w y wieśdź zkąd miał te pieniądze. W  innym irzy- 
padku, to jest nazajutrz d. 15. Lipca r. b. napadł Jarzębowski na młynanzyba 
Kreidlera idącego drogą do Powiedzisk i żądał od niego papierów i pienfdzy, 
powaliwszy go w rów przy drodze i bijąc pięścią po głowie. W łaśni gdy 
szukał pieniędzy po kieszeniach Kreidlera nadeszła żona egzekutora Marianna 
Lisiecka i słyszała, jak Jarzębowski domagał się pieniędzy. Gdy ujrzał Jsie- 
ćką, puścił dopiero Kreidlera. Jarzębowski tłumaczy się, źe był wówczis pi­
janym, tymczasem świadkowie Lisiecka i pobity Kreidler zeznali jak yyżej 
opowiedziano. Mimo dobrej obrony sąd uznał oskarżonego winnym raiunku 
na drodze publicznej i skazał na 10 lat więzienia w domu karnym i na 10 lat 
pod dozór policyjny.

K c y n i a ,  15. List. — Przed trzema tygodniami niedaleko gościńcl pod 
Smogulcem znaleziono zabitego robotnika z Mieszkowa. W skutek poalaku 
aresztowano gościnnego z owego gościńca, który jest podejrzany o t< za­
bójstwo.

—  Wczora wieczorem około godziny 7 > ujrzeliśmy na niebie szybko le­
cącą kulę ognistą od zachodu na wschód. Kula ta była wielkości pięści, pę­
kła na wschodnim horyzoncie nieba i znikła.

— W  skutek rozporządzenia mińisteryainego z dnia 24. Czerwca 1856. 
utworzono w obwodzie kr. rejencyi bydgoskiej komisye do egzaminowania mu­
larzy, stolarzy, kamieniarzy, dekarzy, cieślów i t. p. Komisye te z d 15. 
rozpoczną swoje działania. >

P i ł a ,  17. Listop. — W nocy z 15. na 16. b. m. zaswędziło się tu dwóch 
ułanów w skutek zamknięcia zbyt wczesnego pieca, w którym się węgle jeszcze 
na dobre nie wypaliły. Jednego z nich ocalił lekarz, drugi umarł. Niech to 
będzie przestrogą dla innych, gdyż nie wypalone węgle tak drzewne, jako też 
ziemne przez swe wyziewy zabijają ludzi. Ocalony ułan bodaj wróci kiedy 
zupełnie do zdrowia. —  Utworzyło się w  naszern mieście towarzystwo upię­
kszenia miasta i zebrało na ten cel dosyć znaczną sumę. Miasto Piła dotąd nie 
miało promenad upiększonych drzewami, krzewami i kwiatami, zbywało mu 
nawet na pięknych trawnikach. Towarzystwo więc rzeczone ma na celu za­
prowadzenie pod tym względm upiększeń alei i placów' publicznych.

Rozmaite wiadomości.
— Proces wytoczony dnia 28. Październik w Gliwicach Józefowi Franke 

o wspólnictwo w  zamordowaniu księżnej Sułkowskiej w Słupnej w r. 1848, 
wstrzymany został aż do nadejścia z Wiednia wyjaśnień co do osoby oskarżo­
nego i okoliczności przytaczanych przez niego na udowodnienienie, iż w czasie 
popełnionego morderstwa, tenże nie znajdował się w Słupnej lecz w Wiedniu. 
Według zeznań, Franke jest rodem z Gliwic i tamże chodził do szkół, później

pisywał u adwokata w Raciborzu, a potem pracował przy górnictwie w Tar- 
nowicach i w Węgrzech. W latach 1844 i 1845 pracował przy kolei żelaznej 
w Krakowie, skąd w  skutku wypadków 1846 r. wyniósł się do Węgier i tam 
naprzód umieszczony był przy kolei preszburgskiej, a potem za protekcyą księ­
cia Maksymiliana Sułkowskiego dostał się na sekretarza do hrabiego Kazimierza 
Batthiany. Stamtąd udał się do Wiednia, gdzie zaciągał powstańców do W ę­
gier, mial udział czynny w wojnie węgierskiej i dosłużył się stopnia majora. 
Po kapitulacyi Komorna uszedł do Turcyi, a od 1852 do wiosny 1855 prze­
bywał w Siedmiogrodzie. W czasie wojny wschodniej wyjechał z Warny do 
Anglii a potem do Hamburga, gdzie zaciągał ludzi do legii cudzoziemskiej i tam 
aresztowany został. ________

O d  redafieyi .
Upraszamy sz. korespondentów, którzy życzą sobie zwrotu swych arty­

kułów niezamieszczonych z powodu pewnych względów w G a z e c i e  W.  Ks.  
P o z n a ń s k i e g o ,  ażeby podawali imiennie adresa swoje. Gdzie więc niewy- 
mieniono nazwiska, w tych przypadkach artykuły' niezamieszczone mogą byc 
odebrane w księgarni N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. Równie upraszamy 
frankować i adresować listy z korespondeneyami »do R e d a k c y i  G a z e t y  
W7ie 1 k i ego  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o -  bez żadnych innych dodatków, 
niefrankowane nie mogą być przyjmowane.

Przybyli do Pwzaaiiia 19. Listopada.
B A Ź 5 A K : Żółtowski z Myszkowa. • u
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  lir. Prżcberfdowski z Schuben, Zychlmski z Piersica, 

T u rno  z Obiezierza, Livius z T orow a ,  Stoj.ewski z Polski, Buch z Kassel, b to lten-
burtr i Eckert  z Zaniemyśla. , ,  . „

H O T E L  D R E Z O E N S K I  M Y  M E S A : Forest ier  z Lubiua, Heydebrand t  i Henschke 
z Rohrsdorf,  Gebhardt  z W rocław ia ,  T itze lmann, Meyer i Lehmann z Berlina, 
Heyduck z Neustadt-Eberswalde,  Borkowski z Nakła. . ,.

H O T E L  D U  X  O K I ) : prob. Szeydurski z Ottorowa, Siedmiogrodzki z iN owej wsi, 
Kuiiath z Pawłówka, Szczawiński z Leszna. ,

H O T E L  B A W A R S K I :  Quoos z Zaborowa, Diinnwald z Berlina,  W ilkonski z u i a -

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Szulczewska z Boguniewa, Klausea z Kościana, W en- 
dorff z Pruśea, Rohrmann z Chrząstowa.

H O T E L  B E R I . EX.SKI : Łyziński z Mur. Gośliny, Bogedang z K usch .n ,  bchna.dt

H O T E L  “P A K Y Z K I  : Wilkoński z Chwaiibogowa, Iffland z Łubowa, Jackowski z Po- 
marzanowic, Lipska z Ludom, Landśbcrg z Leszna, Hejl inski z Wilczyna, Gieba- 
rowski i Hoffmann z Kamieńca, Franke z Popowa. w . l t e e

H O T E L  E I C H B O R 3 V A : Milewski z Cbodzieza, Bottermilcl i z Leszna,  Matz i Walie 
z Wrocławia, Witkowski z Trzemeszna, Reiss z Gołańczy, Bergas z Grodziska, 
Ehrlicb z Inowrocławia. _____

W  księgarni I .  Kamieńskiego i Spółki W  Po­
znaniu (w Bazarze) wyszedł czwarty Tom Teki 
Podoskiego, zawierający sejmy i dokumenta do dzie­
jów  polskich z ezasu pierwszego Sasa. 51 arkuszy. 
Cena 4 Tal.

Taż księgarnia poleca: G r a ma t y k ę  f r a n c u s k ą  
według metody nowej Olendorffa, przerobioną Ula 
Polaków, z której w  86 lekcyach można się dokładnie 
nauczyć języka francuskiego. Prowadzi ona w sam 
obszar języka francuskiego, uczy rozumieć, mówić 
i pisać tym językiem, i jest wynikiem nowej, w y­
bornie ułatwiającej metody nauczania języków  no­
wożytnych. Cena 1 Tal. 15 Sgr.

Do Gramatyki francuskiej powyższej Olendorffa, 
jest także do nabycia w  tejże księgarni klucz fran­
cuski , w którym przykłady polskie są wytłumaczone 
na język francuski. Można więc przekonać się po 
poprzedniem swojem wytłumaczeniu, o błędach w  
niem popełnionych. Cene 10 Sgr.

SPRZbTDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W ydział I. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 16. Czerwca 1856.

Nieruchomość na przedmieściu Ś g o  Ma r c i na  w  
P o z n a n i u  położona, Nr. 235. oznaczona, do R o - 
z a l i i  P r z y b y l s k i e j  z domu R a u t e n b e r g  na­
leżąca, ulica Wilhelinowska Nr. 26., oszacowana 
na 50,840 Tal. 29 Sgr. 3 Fen. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
wRegistraturze, ma b y ć d n i a  28. S t y c z n i a  1857. 
przed południem o godzinie lite j  w  miejscu zw y- 
kłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, nieo- 
kazującej się z księgi hipotecznej, zaspokojenia po­
szukują z ceny kupna, powinni się z pretensyą 
swoją do nas zgłosić.

M a t t l i i e u  •
Baitre de laogne, rne Leipzig I. 82.

Concessionaire de bureau de placement pour in- 
stituteurs, institutrices ou dames de Compagnie,

a fhonneur d’offrir respectueusement ses services 
anx bautes families polonaises; il se flatte de meriter 
łeur haute approbation par la probite de sa manierę 
d’agir dans 1’execution de leurs ordres.

T raw ę m o rsk ą
czystą i suchą poleca

JtL J. Kamieński,
Skład PI«cieiu i Bielizny w Bazarze,

F o r t e p i a n y  Z najsłynniejszych fabryk po­
leca w licznym doborze

M e y e r  MŁaniorowiez^ 
w Rynku Nr. 52.

Wezwanie,
Mąż m ój, kupiec i krawiec męski ś. p. A n t o n i  

D o l i ń s k i  umarł dnia 2. m. b ., o czem Szanowną 
Publiczność niniejszem powtórnie uwiadamiam. Do 
ustanowienia i uregulowania pozostałości po ś. p. 
mężu moim potrzebą jest konieczną, żeby wszel­
kie należytości jego zrealizowane zostały. Prze­
to ośmielam się, wszystkich Panów tych, w miej­
scu i na prowincyi zamieszkałych, którzy ś. p. mę­
żowi mojemu są winni, uprzejmie upraszać, żeby 
byli łaskawi, z długów swoich jak najprędzej się 
uiścić. Poznań, dnia 16. Listopada 1856. 
laro lina z Powelskich owdowiała Dolińska.

Praktyczny Ekonom nieżonaty, średniego wieku, 
od wojska wolny, z dobremi zaświadczeniami, po­
trzebuje obowiązku zaraz lub od Nowego roku; 
zgłosić się można na starym Rynku Nr. 58. S. Mi..

Ś w ieże  ostrzyg i 
u Eteopolda G o ldenritty .

Kurs giełdy berlińskiej.

Szanownej publiczności najuprzejmiej donosząc, 
iż puszkarstwo po moim zmarłym mężu W . L i - 
dl i ch będę kontynnowała, upraszam o zaszczyce­
nie mię tem zaufaniem, którego mąż mój przez dłu­
gie lata doznawał, a starać się będę, przez przyję­
cie doskonałego werkmistrza zasłużyć sobie nadal 
na względy i dostawić robotę rzetelnie i spiesznie.

Wi!Mnims& L idlick  z  d o m u  H offm ann ,  
przy Wielkich Garbarach Nr. 39.

Jako potrzebny a najsilniejszy p ! i y C Z |I l  do

robienia kompostów polecam Panom pospoda-

rzom wiejskim p 0T 0W < | 1 kOSCl , w y ­
bornej dobroci, a to z j lO K llt t t t f c k t t - j  
b r y f e i  g n a n o .Rudolf RabsUber,

Spedytor.
Kant or  na Szerokiej ulicy 20 ., z RuteJskiej 10.

Dnia 18. Listopada 1856.
S to- Na pr. k o raa t

f>Ct.
p a p ie ­
ram i.

g o to w i
zuą.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . ■t-i 9 9 i
dito z  rok u 1850. . . . — 994
dito z  roku 1852. . . . *4 — 99-4aOCOoSaSiO5̂ 4 — 95
dito z roku 1854. . . . H: — 994

Obligi ilhigti s k a rb o w e g o ...................... 31 — 834
dito premiów handlu morskiego . . ---- — —
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej 3 | 791-

984dito miasta B e r l i n a ............................. 44 —
dito dito .............. • • ■ ■ 31

-*|*
X

—
Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 

dito P rus  W schodnich .  , .
h  
3 i

.— 884
86|

dito P o m o rs k ie ...................... 3? ' 88* —
dito W .  X . Poznańskiego . 4 97* —
dito W .  X. Poza. (now e)  . 31 — 8 5 |
dito S z i ą s k i e ......................... 34 — 85-J
dito P ru s  zachodnich. . . . 34 — 834

Biiety ren tow e Poznańskie . . . . . . 4 — 90
Leu isdo ry  ........................................... , ‘
Akeye kolei że lazo .S tarogr .  Poznansk. 4

1104
1004

Lampy zwane moderateur
reparuje z całą dokładnością
I f .  M iuff. przy placu Sapieżyńskim pod Nr. 1.

W lokalu Kok Towarzyskiego w Bazarze są do 
sprzedania lampy do gazu płynnego. D y r e  key  a.

Damy, wprawne w kolorowem haftowaniu znajdą 
ciągłe zatrudnienie w kramie przy Nowej ulicy 14.

GENY TARGOWE ’
Dnia 19. Listopada 

1856 r.
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